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Historia jednego żywota politycznego

Jak p. ^Oraczewski wszedł
i

Wobec uchwały P.P.S o us miętiu pos. Moraczewskiego

A

S'ucha jc ic  P. P. Szewcy!
.Jeśii nie umiecie wywatczyi mirj- 

sca pod poruiik Pohalcra nai\.do\ve- 
;'o ta!', jak on v a'cryl o wolność cha

Usunięcie Jędrzeja Mora- przednio styka! się na terenie | rji przeszedł ten okres pr-d r,az-*S err^du, tc.cc r.:e warci r.gn \,spom- 
czcwskicgo z P- P- S.. uchu a- parjji i ‘kcirJsji skonie Jerowa- j wą „Moracz.ewszczyzny". Ma- j nenia. Po r.»k k v >ru«ń
lone na vr cap rajo nem posiedzę-: nych sUenniciw. która przy go- j stawił on ca.c Państwo na u- -i".= ra Krakowsk an Prze. m <•- 
niu Ccr Lr. Kem. Wykon., jest tp wy wała wyslr pienie p -żertw -, strój socjalistyczne. join ca buc;-on Pavkicv,cra.

hagśsirst chce ra  Zapiecku

Plebiscyt „ABC“

w y p o d n i c i u  d n i a  
i to nic byłe jakim.

Jeden z t\v łrców, 'e den z 
psircwźdćów, ],:d'-n z filatńw, j ęjwko Rosji i pp salwom alianc­

ko Rosji, siejąc po stronie Au- £ 0 r;c5;j 
c Łr ji.

tając frontem nrze

ądu wszedł pcnowuiej Z por ai.uirm Orf •a'.c! Kz.--c.-y-c-
o’*7V gabinecie Aicksand a !r,r'c i?' ’ L ii-* J . • . . . | ~‘’T V  ♦Skrzyńs! iego. Ryj wt' - \ 'i-d -,
si-etu Robót Fubiićzoych. Gvva> j U ki..i . . . .v .-ac..a n - n .

Pomnik Jara Kilińskiego powinien 
stn-ąć nn p acu Naąolcora.

Z pcwa'aniem
S. Fc:v?ows i.

Ż-.T-mrń-rr. mojen' i1-'*., zety pomn-k 
Jłi.-a Ki! ńskiefo cta-ąl ra Placu Na- 
ydco?a lub pr y p: ■:>•-Jiir.n ra 5e- 
ritowkiri.

Z i ir -sa fm f . i iu n
C uJ.iy / .::d ;;c j .

t
Ż by Bp»vit<tpT!Ć s - c r a j e j f  Jcasoui
, .A i :C "  c / v n i  #  ÓTO-iż i j  Aro . óa*

c -  - p-eniicv i k’.ł ? Krotny rui-, im, Mn-aczewski byi zWcien-J t.-.wnic ' tedy forsował pewról j . . . ca " “k'.3 .1. "!**' ; c o ió wy nowie a' <a5 sic /a
nisfer, d .vodz:cr ,:a lat piastują- nikiem koncepcji połączenia , MarszaMca P Ajjłsfcisgo do ar- , c:0" c ( ?‘r-‘ a j'<‘ ■ •«•'»-}£<>. j p0-,;SVł-cira potroika Jana
cy mrndet pose'sk'. IC'-ó!cs:.v/a i Małopolski pcd jóiji. W ogóle 7.,iws~c ucbocUńl >. r̂°Pc- "y*»*  p|f .» !’ 'lu ' l '1 i k l'1'"i-,i ii . (Ór.-uj? r.t jtlńccm >'n

to CSobUt~Ś" rztauclarowa v,-.snó!ncn berietS Ił&WburgĆW ~£> i odm  z ruj^ordzirj • 17 1  a-ows-i. *i. I -oicon.'. U-h rv;u- chi Mi ■er;) M vUa.
P - P . S .  . . .

snók 
W broszuracn ;v.esLi; roi

Jsk wielu ze tólacłrty naszej, • skiej, '*y r' wanycb zagtSn cą vr 
tek i Jod ej Ciic'cv r Mo~ai | Szwajra-ji. wypowkdći f /ę  zr

•;st"c-jem inonarcLicsnym w

■ca srrz?. 7  1 ;  1 -

i i i 71 3 " 0 w w ; n .  
]. a ' /.e v v

sudsi iei-m jcononek.
-:;a-ur ku

che w ski, zaliczający się do po­
wabnych rcdóv._ v, icikopnlskich, 
u’ cgl
romsntrzmcwi sorjar-zma po.- 

sl-Jego.

Gdy nastał psłatecz-ńie 
państw ccutralryrli, I i

-  ' '  >
,.} i>uv ;3 ęs j P •/ K : I'*VJ i b\! <'/ cc i  1 n

Obok siebie mieszkań w ou ’e- _  J  t(Srcr(> vj'a-.ta, n'.eh pomnik jehff
j ć w k u  i s p S c f e i i  n i e j e d e n  w i e -   1 ; s . , r c n i - . r p c - c ' - .  tak. by
ceń-- na gawędach. i  odpowie rai n ’el ud ':  1 i ń d o p ie - i . lu jn r v  s'e tara wouotp-sk md.

Po «pad''u gabrniptu \ Part- , 1 co  d*cvzu C. K. W., k ir y

./. A-rdcirrku.
ł S z' r-

i i.i Ma ;s-eł«k Fi:
1 otrzymawszy władze z rek Ra-1 nonował mu" i

:s’.;cisH.i alpro- 
,vspólud‘'ir,i

U 1 j h o  jpJn:’  tvw,:i11 c / ; s c
'ic zfcie -ai o jj. l '-e j. O lej po-j pi* on l-u k:sni'cn‘cy Ikr; c/kós. t’on’< 

p. MorfiSłcwski rcszedł do | nik K l:.u<k cgó ętaiurby na ilruirc;
Traktował ruch len, jak reitgję i.̂ j-y Regencyjnej, po Daszyń^k^m j swym Re •d/ńe. Zastrzegał się j3ąJwcdcru. Sta> -tąd po'c .kał r 'owić p aru. 
i tak szerzył ją .. Jtkiclor ra • . nowierzył szefostwo gabinetu . pjąno p -°e iw !;-) współu^ iaio- j już ra Zer-ek '* c c1” .łożenia i Czy- w< na pony', r.źcb 
v /:ccki‘‘ w 1 on^piracyjn-en l ó- \ -acrcwsb.irniu. Rząd/ii Icd- wi w gabinecie rzcczn:ków kon- p.-zvr'cgi. Do oą.rtji już nie haterow: kil Tot. mu posttwic
kaeh uczniowskich, akademic­
kich, robotniczych. ,.Pro-
ir.icniu' 1 kształcił młodzież w 
myśl zasad swej idcologji, w 
„Latarni" drukował broszu"ki 
d'a robotrikóvz.

Gdy wybuchła wojna, członek 
Strzelca s t a n e l  w

szeregach legjouistów. 
Doszedł do stopnia majora 
Dziaałł czynnie w NK'ł. V t-'ly 
zbliżył się bardzo do Józefa 
Piłsudskiego, z którym już po­

ra miesiące, ale do łusto- serwu ty w n ej myśli. Ostatecznej wrocit.

SL 3*3M  M  ' J  ad 11.1 l i l l i p b l t f

D o w c ip n y  r e fe r e n t  rp ra w  a m ery k a ń sk ich
Rozporządzeniom Prezyden­

ta Rzeczypospolitej z dnia 3-go 
wrześn’a 1926, ogłoszona zo-

U ro c zysty o&chórt śwjQla
Politechniki 117arsz dwskiei

Prpzydenl Mościcki dcKłorern nonorts-CRusa

W niedzielę, dn 21 listopada Doktorską inż. Marjana ŚWi- 
r o godz. 1 2 -ej w pohtdnie derka i produkcje reprezenta- 
bedzic się uroczysto;c obebo nyjnej orkiestry dyr. Sielskiego

W
b.
odbęflzic się uroczysto - ------------------------ . ■
du dorocznego święta polilech- Oiaz. caoru a.fadeuuckiego.
niki warszAwskiej.

Program obejmuje przemó­
wienia rektora pro?. Lud \ika

Clou uroczystości będzie wrę 
ozenie dyplomów ockiorskieb

slala ustawa emerytalna dla I mocy rządowej dwuralowej o- 
tneelatowych pracowników ko- 
lejowych, z mocą obowiązi jącą 
od dnia 1 -go paźd/źernika l-)26.

Gd tego dnie m?;ą ci pracow­
nicy opłacać składki miesięcz­
ne na fundusz emerytalny w 
w ' sokcści 6 proc. swoich za­
robków. Jednak rozporządze­
nie wykunawcze do tej ustawy
dotąd sie nic ukazało, pr mimo j ''-mew oli iniaronajnc 
daleko idących o!” clnic p. rr j efe zrozumienia, iz tajka pomoc 
nistra Romockiego, dam. eh Pol- 11 rządowa w na krytyczn ejszym 
.sk:einu Związkou i Kolej nwc.ów, j czasrn d-ożyźnianym, nic przv- 
klóry w lej sprawie usiawicz nicsm ch’ uby dcv»». pii-emu re­
nie interweniuje. I fcrcnlov/k

Dziś spraw i ta przedstawia | 
sie nader ciekawie w łączności

Irzyre.zją aż 2 proc !
Tak się przedstawia rozre­

klamowana dwuratowa zapo­
moga dla n-ji-iedniejszej war­
stwy pracowników kolejowych, 
wyn iszecej 60 proc. ogólnej li­
czby ko!cjov-cńw.

Może to naś^ncRer. e sprawy 
r.U

s®snsrrc®aBss ~LłSttb.

mu /'.lościckicmu.
lat ież dyp'omy uzyska p.

' ' a r j ą cioaow sl;a - Cu ic

honoris causa p. Prezyaenic wi z. uchwafotóyto przez Rado Mi- j i ,
Srpcrla i prof. pcfeeobiUkFSćc- j Rzeczyposnolif ej prof. lgnące- v 'trów dodatkiem ck^reto- j vV) ^ /  
s’ awa Skotnickiego, promocję
■ x i  z e z a c K E t r o  r  i^ s sr a s rz .T j,

B O R O L
g tice ry n j zgeszczonn Centralnego La- 
boratorjuni C h en iiczn ego . znana od*- 

dawna w prost niezbędna w  z.iime.
Sprzed,Ta apteki i składy apteczne

288

V UtK
pom­

ruk. na jakimś /.ap.e.ku. Pic kiełku 
c / y  Dunajówcc? wszak jest plac 
przed Ministerstwem Kolritwa na 
Krakowskitm 1’rzcdm. po Paskic* 
wiciu; — pi. Napoleona.

J. Grzególkow ski.

TrSłco 15 n'Bj złotych 
nadwyżki w  peźsSziernikti

w y m  n a  l i s ? o p a d  i g c b d - i c i  w  J j-A7  k!
w y  s o k o ś c i  2 0  p r o c .  p o b o - ń w .

Prz.ez. przeciągnięcie wydrni,:. 
rozporządzenia w konawczego, 
zapłacą interesowani 
nicy na

prof. Józef Je-z.y Boguski.
W  uroczystości wezmą u- 

d.riał wybitni przcdstavzic!elc
Rządu, duchowieństwa, generr-; październik, listopad i gru.cizień 
lic ji, świata politycznego i spo-jpo  6 proc.. t. j. 18 proc., wobec 
Iccznedo. (czego tytułem efektywnej p o -u

$ A W 0 L -

G U

| s - a « n  m  i m  

jak kawa

z' tir

/SZ--

Nasz bilar s lv-nddov/y za 
miesiąc paźdsięnpk wypocinie 
znacznie slabrcj fftz np. we 
wrześniu.

Nadwyżka wywczu rad przy-' 
w c z e p i  k t ó r a  w e  v f E ? s n M  f i g -  
gaia 29 raii.jooew r cltyck 
tetowych. sfiedfa w pazcteięmi- 
ku do 15 i*Szonów.

Co do c\ fr fcezwz,:lędm -h, 
to wa- terć u ywiez r r.ych z 

rPtdśki towarów wzzcsłp w rsa ;- 
I dz tern iku o 3 miń nv .tU ;.rC-3 
tys. złctycli vf ztew ), mimo 

iS7>edku wywozu a ąjla o ckcło 
-109 tysięcy ton.

1 Wzrosły natomiast znacznie 
pożycie iowa-ów sprżywczyA-i, 

;g?óv7 nic cukłcn zie-r.r ikę r.tię- 
jso, cnmici i artykuły slrąezko- 

i; we.
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GOŁE NIESZCZĘŚCIE
His tor ja bardzo rzewna

Pisał mu najpierw, że się po-j 
wiesi. ledwie to jednak r.apisaw-| 
szy, juz doszedł do przekonania,' 
że groźba ta, gdyby tylko miała 1 
być spełniona, ne,grcdz: stryja 
szczęściem n eb:a' skiem i wio­
senną radością; szybko tedy 
przeszedł do groż.b jadowitych. 
Wiedząc, jak siary samolub czu­
ły jest na horor swoją fary- 
ze’ sko świętą opinię, groził mu 
rzeź! arz, że icśli go wydatną 
nic poratuje pożyczką, tedy on, 
Wrona, okradnie w b;a!y dzień 
bank. I ta groźba w\ dała mu się 
po namyśle zbyt mdzena, bo 
wlamame się do banku nie jest 
czynem zuchwałym, świadczy 
raczej o rozstroju umysłowym, 
war jat bowiem tylko i człowiek 
serdeczniej godzien litości, idzie

rabować zaprotestowane wek­
sle i jedenaście złotych gotów­
ką. Oddanie Wrony do Two­
rek byłoby wcale pokaźnym 
zyskiem dla jego stryja. Sypał 
w ięc innymi pomysłami; groził, | 
żc podpali ratusz, krzycząc po­
tem, że slrvj go do tego namó­
wił, Pomysł ten też byl do ni­
czego, podpalenie ratusza spot­
kało by sie jedynie z entuzjaz­
mem i z obłąkaną radcścią ca- 
!ei Warszawy, w namowę zaś 
stryja, który byl sam radcą 
miejskim mkt by nie uwierzył.

Należy użyć- środków gwał- 
lcv.:n:ejszych. Wrona aż ję­
czał, — myśląc. K:rdy malarz 
nad czemś myśli, lo wiatr wieje 
dookoła jego głowy, a ponad nią 
rozpina się tęcza; potężniejsze­

go skutku ma!arskvh rozmyślań 
nikt nigdy nic widział; 1 .edy 
zaś rozmyśla rzeźbiarz, czym 
to tak ciężko, z takim wysił­
kiem straszliwym, że w głów e 
mu coś trzeszczy, naprężają się 
mnskidy, oczy wyłażą z oprawy; 
on sam postękuje boleśnie, 
przytupuje nogami i lamie w 
roztargnienia sdnenr rękoma co 
drohniciszc przedmioty: dębo- 

stół, krzesła, albo drzwbv/y
„Ziemia drży i ryczy skala". 
Sąsiedzi nasłuchują trwożliwie, 
myśląc, żc się cos straszliwego 
stało w naturze, ptaki uc eknją 
przerażone, a n:ebo blednie 
Tak straszk /ą iest petęga myj 
ślenia To leż cud wst to bo­
ży, żr tak mało jest rzeźbiarzy 
wśród tak spokujr.cgo jak my 
narodu.

Liedy jednak taki co wymy­
śli. icsl to potężne i groźne; 
dowcip nr.zwpom: :a odłam ska­
ły, co ci na łeb nagle zleci, a 
zamysh z tego myślenia uro* 
dzone, burzliwe są i straszne.

To też poczciwy ns codzicń j 
Wrona, re2£nyś!aj%c, stał się 1 

Tytanem i wyniyślił taką w obec 1 
stryja greźbe, żc ten zadrżeć 
musiał w rcbaczywcm swojem 

i sercu i nogi pod nim się ug'ęly. 
Oto co napisał tryumfalnie w | 
za! c iczenki: |

,....A że kochany stryj poaie- , 
wiera mc ją św etą milcsć i lyczi i 
mizernych kilku złotych poży- j 

! czyć mi nie chce, ąbym s e p o 1 
bożemu cżeni nie zostaje ku j 
nic innego, jak pójść do dobrych 
ludzi i tych p rc ':ć o pomce. j 
Wszyscy się dowiedzą, że czy- 

I nią to z rezoaczy, w którą 'tryj j 
j mnie wtrąca. Postanowiłem j 
| więc i na tę mc ją świętą mdosć 

oburącz (!) przysięgam, żc v/ 
najbliższą niedzielę pójdę zu­
pełnie goły do tej pani co ma 
po mężu fabrykę musztardy i 
z którą stryj ma się żenić, goły
dlatego, żeby jej pokazać.
wdaśeiy.de nic nie mam takiej l a- 
oic do pokazyv/ania, —  tylko, 
żeby swoiemi o c z y m a  z o D a c z y -

la, do czego Mednego artystę 
doprowadził jej przyszły mąż 
a mój stryj. Co cna sobie po­
tem c moim rodzenwn stijyju D0* 
myśli, lo tego naweń nie chcę 
wiec/deć. Bbdz emy v/tedy. noj- 
tikochańizy (!) firyiu widzieli, 
kio się będz e żenił? Mnie jest 
już wszystko jedno; nar szę po- 
dan:e do iowiarzystwa no-j-reco- 
wego dla najuboższych, gdzie 
stryj jest prwesem, lo trumnę 
jakaś p:-ze; hodzeną d.c. lare, bo 
s:ę też na slryia pr Aełćcię po­
wołam, ale przed tem. s r.nę 
przed, cblicaem królowe j m.rsz- 
ardy! Goły —  jestem bardzo 

przystujny, a baba jest w tym 
v/ieku. że już pewnie cokolwiek 
widziała, w:ęc jej bardzo nie 
przesirnszę, racżc nawet prze­
ciwnie, — rlc co je; powiem, to 
powiem!..."

Tak ci to sir sdiwie pisał 
Wrona, pc c.i w sercu słodyczy!

(C. d. n .)
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